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Przyjaciel Ludu.
Ho

Mti&yk nadworny Zygmunta

Kilką stów o muzyce kościelnej i naro­
dowej w Polsce.

Z daru m uzyki um ysł równowagę trzym a,
I ani się  zbyt p łaszczy, ani zbyt nadyma*. 
Jeśli się w  sercu radość odezw ie burzliw a, 
Lagtfdny dźw ięk  m uzyki na ulgę przybywa 5 
<idv zas' dusza drętw ieje pod nieszczęścia  ciosem , 
Muzyka cudotw órczym  orzeźw ia ją  głosem . 
Ona p iersi rycerza do boju zagrzew a,
1 na dręczonych ranę swój balsam  rozlewa* 
Dla niej to smutek w ypogadza skronie,
Dla niej się Morfej rad ze snu ocuca, 

L enistw o w yciąga d łonie,
A zazdrość w ęże  porzuca.

Zażarte braci zbliżają się serca,
I m iecz swój ostry opuszcza m orderca.

L ecz gdy w ezw ie do boju narodowa chw ała, 
O jak na dźw ięk  M arsowy każde serce pala! 
Tak p ierw szy korab, kiedy krajał m orskie ton ie , 
lioski O rf ej na sztabie śp iew ał rym w spaniały, 

W zruszone jo d ły  na P e lio n ie |
Z ew sząd do morza zbiegały.

Zachw yceni  do koła s łuchali  rycerze .
A zapalając dusze ku sław ie , dźw ięk  błogi 
L udzi zam ieniał w pół-hogi.

o \v c ź y k*
Augusta (ur* .1540 f  io89*)

P odnieśli siedm ioskórne na barkacli puklerze, 
Na półdobyte m iecze błyskały w  ich dłoni 

A nieba, morźC i skały,
Radosnym okrzykiem  brzm iały t 
Do broni, bracia, do broni 1

Popego Oda do muzyki, 
tłum. Kruszyiiskiego.

Z pom iędzy narodów słow iańsk ich  Poiacy 
pierw si zapalili jasną nauk pochodnię. B iln i i 
pracujący w roli od początku, nialo czuli do 
sztuk popędu; lecz za wprowadzeniem  chrześciań- 
stw a, duch poetycki budzić się zaczą ł i muzyka 
sw ój w z ię ła  początek. W  10*}m w ieku u łoży ł 
Ś. W ojciech , naprzód pragski, pote'm, jak  utrzy­
mują, gnieźnieński biskup, pieśń dla w ojska  
w alczącego z Pomorzanami i pogańskimi Prusa­
kam i. Hymn ten długo b y ł śpiew anym  przez 
w ojow ników , i dziś jeszcze brzmi codziennie przy 
grobie twórcy sw ego w  Gnieźnie. Kronikarze 
polscy, nie zgadzają się na czas, w  którym pieśń  
ta miała być napisaną; zdaje się być zabytkiem  
z 10 te&° w ieku, lubo w  późniejszym czasie nieco 
zmienionym. Język  jego jest starosłow iański,



w ięce j do czeskiego, niż do polskiego p o d o b n y ;  
ry tm  m uzyki nieregularny, a  może i w iek iem  
skażony .  Jak k o lw iek  bądź, p ie rw szy  ten  począ­
tek  sz tuk i muzycznej z aw sze  jes t  bardzo  w ażn y ,  

-U cz o n y  G erber  p rzyp isu je  Ś. W ojc iech ow i 
inny psalm je szcze ,  lecz ten z 1 2 s °  w iek u  b yć  
się zdaje. Nieco później św ie tne  zdarzen ia  na­
rodu b y ły  treścią pieśni nabożnych  lub  narodo­
w y c h ,  już to  wesołość, ju ż  sm utek pew ien  m alu­
j ą c y c h :  tak  w itano  K azim ierza  I .  w  ro ku  1041 
w eso łym  ś p i e w e m : „ A  w ita jże  nasz miły ho -
8podynie<<; na śmierć L u d g a rd y  ( 1 2 8 3 )  nucono 
p ieśń  sm ętną  i poruszającą . W  czasie tej epoki, 
g dy  lud sam u k ła d a ł  sobie m uzykę ,  uczucia jego 
b y ły  w ted y  ogniskiem natchnień. Z  postępem 
sz tuk i pow sta l i  w ieszcze religijni i l iryczni, po­
św ięca jący  sw ó j ta len t opiewaniu sp raw  n a rodo­
w y c h  : jedn i  głosil i  s ł a w ę  w o jo w n ikó w , inni
w z y w a l i  N ajśw ię tsze j D ziew icy, k tórą  naród  za 
o p iekunkę  sw oją  ob ra ł ,  Chrystyan izm  z łag o d z i ł  
su row y i w o jenny  cha rak te r  narodu, a poezya  i 
m u z y k a ,  niedostępne jego  siostry, w y w a r ł y  błogi 
w p ły w  na jeg o  obyczaje  i p rzysp ieszy ły  chw ilę  
p raw d z iw e j  ośw ia ty .

P ierw otne  te pieśni,  w  u łam kach  ty lko po 
k ron ik a rzach  zn a jd yw ane ,  są znamionami szcze­
gólnego charak te ru  w  k ażdym  w iek u .  W sz ę d z ie  
w idać  w ie lk i  w p ły w  ch rys tyan izm u; duch w z ią ł  
k ierunek  nabożny , wszędzie  unosi się n ad  zni­
kom y św ia ta  poziom i w zd y ch a  do niebios. M ało  
mamy z te j epoki pieśni ludu ,  doszłych  ty lko 
przez p o d a n ie ;  lecz da leko  w ięcej znachodzimy 
psa lm ów , litanij i kolend. P sa ł te rz  W alen teg o  
W r ó b l a ,  ogłoszony w  ro ku  15 39  w  polskim i 
łac ińsk im  ję z y k u ,  s tanow i p ierwszą epokę muzyki 
religijnej w  Polsce. W ie rn i  zgrom adzali się po 
św ią ty n ia c h ,  aby b łag ać  i w y ch w a lać  B o ga :  
k a p ła n  śp iew a ł  głośno litanie, a  lud pobożny od­
p o w iad a ł  u stopni ołtarzy  teini ważneini, w zru -  
szającemi, całe źródło pociech naszych  stano wiącemi 
s ło w y  : , , Zm iłu j się nad naini.4‘

T rudno  znaleść co tak  uroczystego, jak  w r a ­
żenie, k tóre  sp raw ia ją  na s łuchaczu  połączone 
głosy ludu w  św ią ty n i :  harm onia, z c a łą  sw oją 
potęgą przen ikającą , nie  dz ia ła  tak  dzielnie na 
umysły  i nie  unosi tak  skutecznie do najwyższej 
istoty. M uz y k a  w inna  bardzo w iele  kościołowi 
katolickiemu, gd yż  w p ro w adzo ny  zw ycza j śpie­
w an ia  mszy ś. o tw orzy ł  nowe  jrole do popisy­
w ania  się twórczym talentom. Uroczysty głos 
o rganów  zdaje  się, że jes t  echem modlących się 
niebieskich z a s tę p ó w ;  instrum ent ten zda je  się 
być narzędziem boskiego głosu na ziemi.

W ie k  1 6 sly b y ł  dla  Polski w iek iem  zło tym 
nauk , kunsztów i l i te ra tu ry :  u św ie tn i ła  go w'ielka 
liczba uczonych; filozofowie, m atem atycy, mów cy, 
poeci i muzycy w alczyli z sobą  o p ierw szeństw o . 
Pomiędzy m uzykam i odznaczył się n a p rz ó d :  
J a k ó b  L u b e l c z y k ,  tłumacz p sa ł te rza  D a w id o ­
w ego , przeto i mu z y k ;  W a l e n t y  B r z o z o w s k i  
( z  B rzo zow a)  w  roku  1570 ,  w y d a ł  w ie le  pieśni

nabożnych  w  T o run iu  1551  — 1 5 5 3 .  W a c ł a w  
S z a m o t u l s k i ,  d y re k to r  muzyki na d w o rze  króla  
A ugusta ,  b y ł  n ie ty lko  w ielk im  m uzykiem , lecz 
także  i b ieg łym  w  filozofii i m atematyce. W ie le  
pieśni nabożnych  i m u zy k a  do t r e n ó w  J e r e ­
m i a s z a ,  z jedna ły  mu s ła w ę  niepośledniego kom ­
pozytora.  O rzech ow sk i  tak  o nim tnów 
je j  (K a ta r z y n ie )  sak ram en t  Chrystusa  P a n a  a rc y ­
b iskup  p o d a ł ,  rozpoczął się obchód w eselny, 
podczas którego w y k o n y w a ł  J a n  W irb k o w s k i ,  
d y re k to r  choru kró lew skiego ,  koncert  z tak  w dzięcz­
nym i zadz iw ia jące j harmonii śp iew em , że n iety lko 
Josquini belg ijscy , i A d r ian i  francuzcy śp iew acy ,  
a le  same 9  muz b y ły b y  zam ilk ły  i o lu tn iach i 
h arfach  sw oich  zapom nia ły .  Śpiew  ułożony b y ł  
p rzez  W a c ł a w a  Szamotulskiego, k tórem u do n a j­
w yższej w  sztuce doskonałośc i ty lko  na g łos ie  
z b y w a ło .“

M i k o ł a j  G o m o ł k a ,  ży jąc y  za panow an ia  
k ró la  S te fana ,  by ł  tw órcą  m uzyki p rzew yb orn e j  
do p sa ł te rza  polskiego. M a r c i n  z e  L w o w a ,  
o rganis ta  k ró la  A ugusta ,  u ło ż y ł  pieśni nabożne 
na rok  c a ł y ;  J a n  B r a n d t ,  Jezu i ta ,  p isa ł  wiele 
pieśni polskich  i łac ińsk ich .  K r z y s z t o f  K l a -  
b o n ,  m uzyk  na d w orze  króla S te fana ,  do ro b i ł  
m uzy kę  do pieśni J a n a  K och anow sk iego  na z w y -  
c ięz two nad  M o sk w ą .  Jezuita  Z y gm unt Lauxm in , 
s ła w n y  h is to ryk ,  nap isa ł  dziełko  o m uzy ce :  „ A r s  
et prax is  m usica .“  B r o c k i ,  czyli Brosiusz, filo­
zof, m atem atyk ,  m edyk , astronom, poeta  i m uzyk ,  
zbogacił li teraturę  wielu ważnemi dziełam i. Jego  
teorya  m uzyk i  i ro zp ra w a  pod nap isem : , ,A n  
diapason salvo harmonico concentu per aequalia  
septem in tervalla  dividi possit vel non ,“  z a s łu ­
gują  na uw agę .  M a r c i n o w i  K r o m e r o w i ,  
b iskupow i w arm ińsk iem u, w inniśm y k ilka dzie ł 
teore tycznych  o muzyce, a pomiędzy innem i: „ D e  
concentibns musices, quos chorales appellantusu  
i „M u s ica  figura ta ,“  w y d ru k o w a n e  wr az  z dz ie ł­
kiem S ebastyana  z F u ls z iy n a :  , ,O pusculum  musi­
ces noviter congestura“  w  K ra k o w ie  1534 .  G r z e ­
g o r z  L i b a n  z Lignicy , n a p is a łp o c h w a łę  m uzyki 
(d e  musices laud ibus ora t io )  i w y d a ł  w tym że 
p raw ie  czasie w  K ra k o w ie  1 5 4 0  r. O bok  tych 
teore tyków  i kom pozy to rów  wspomnieć należy  
J a n a  K o c h a n o w s k i e g o ,  p ierwszego pomiędzy 

I poetami l i rycznym i i twórcam i dotąd używ anych  
pieśni nabożnych . Przy żyw ej i bujnej w yobraźn i,  
lubiący spokojne  życie, przeniósł zacisze domowe 
nad przyjemności i zaszczyty  dw orsk iego  życia. 
Jemu w inniśm y p ięk n e  tłum aczenie  psalmów Da­
w ida i tren Je rem ia sz a ,  k tó re  pomiędzy ludem  
rozpowszechnionemi zosta ły . Tobiasz ze S an d o ­
mierza, s ła w n y  czasu sw ego  śp iew ak , śp ie w a ł  je  
w  kościele w  dn i uroczyste. M ało  dzieł poetów  
daw nie jszych  trafiało tak  do serca, j a k  pienia 
K o ch an o w sk ieg o :  gieniusz jego okazuje  się n a j­
celniej w poezyi l i r y c z n e j : w iersze jeg o  zalecają 
się w dzięk iem  i naturalnością, jem u  samemu w ła ­
ściwą. T re n y  na śmierć córki Urszuli,  napisane  
są  z p rzenikającem  uczuciem boleśc i; każdy  w y -
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raz je s t  łz ą  pochod zącą  z  serca i trafiącą do 
n ieg o . P ien ia  K o ch a n o w sk ieg o  nabożne n ie ty lk o  
od  K a to lik ó w , a le  i od inn ych  w y z n a ń  są  po­
w ta rza n e. P ięk n y  p sa lm : „ K to  s ię  w  o p iek ę
poda P anu sw em u “  jest p rześliczn ą  m o d litw ą , 
um ie go  k ażd y  n ie led w ie  na p a m ięć, a m u zy k ę  
dorobiono do n iego po k ilk a  razy .

D z ie ło  M ik o ła ja  G om ółk i, za b y tek  1 6 G° w iek u , 
w ie lk ie j  jest w a g i. A utor u m ieśc ił na c ze le  lis t , 
ofiarujący pracę sw o ją  b isk u p o w i krak. M y sz k o w ­
sk iem u , potem  epigram m a o m elod yach  sw o ic h .  
W  d e d y k a cy i p isze , że  s ię  sta ra ł b y ć  prostym  
i Iatwrym , d la tego , ab y  k ażd y  m ógł p ieśn i ty ch  
u ż y w a ć ;  a je ś li b isk up , dodaje d a le j, raczy je  
przyjąć ła sk a w ie , b ę d z ie  to d la  niego zach ętą  do 
u tw o ró w  lep szy ch , m oże i  g o d n iejszych  tak do­
stojnego op ieku na. —  Z i e l i ń s k i ,  m uzyk  a r cy ­
b iskupa g n ie źn ie ń sk ieg o , B a r a n o w sk ieg o , kom po­
n o w a ł w ie le  d la k o śc io ła  ( 1 6 2 0 ) ;  je s t  on w y ­
d a w cą  d w óch  w olu m in ów  p ieśn i n a b ożn ych . G dy  
reform acya postęp  w  P o lsce  czy n ić  z a cz ę ła , z w o ­
len n icy  K a lw in a  p rzy jęli do sw y c h  p ieśn i m u­
z y k ę  iran cu zk ą . X .  M aciej R y b i ń s k i  o g ło s i ł  
w te d y  tłu m aczen ie  p sa lm ó w  D a w id a , za sto so w a n e  
do m elod y i d la  psalm ów  M arota. R eform ow ani 
czescy  p r z y ję li w ie le  p ieśn i i hym n ów  R y b iń ­
sk ie g o , a  bracia czescy  w  P o lsce  w y d a li w  Sza­
m otu łach  roku 1 5 3 5  pracę je g o . Z a pan ow an ia  
Z ygm un ta  1., za p ro w a d ził X .  Z a j ą c ,  przełożon y  
nad kap licą  k ró lew sk ą  w K ra k o w ie , za  p o z w o ­
len iem  biskupa G am rata, ch ór , a b y  cod zien n ie  
p od czas m .zy  ś. śp ie w a ł.  C hór ten sk ła d a ł się  
z proboszcza, 9  w ik ary  uszów  i  jed n eg o  uczn ia :  
w s z y s c y  b ieg li b y li  w  m uzyce. X .  Z ając  reorga­
n iz o w a ł chór ten na sposób  w ło sk i i tak  go  
w y d o sk o n a lił ,  iż  w y k o n y w a ł bez akom p aniow an ia  
najtrudniejsze sztuk i P a lestry n y .

D a w sz y  krótki rys m u zyk i k o śc ie ln ej, z o ­
b aczm y, ja k i b y ł  je j w p ły w  na ż y c ie  w ew n ętrzn e  
i m u zy k ę  n a rod ow ą. N a  p ierw szy  rzut o k a , 
w id z im y , że  u lotne sz tu k i, p a n eg iryk i, p o w in szo ­
w a n ia  w e se ln e , z a ję ły  m iejsce  p ra w d ziw ej i dobrej 
m u zy k i, a przez to w strzy m a ły  je j  postęp  w  n a ­
stęp n y ch  w ie k a c h . R od zaj ten m u zy k i, n a zw an y  
w  n aszy ch  czasach  w ary a cy a m i, w z ią ł  z u p e łn ie  
górę  i sz e r z y ł s ię  coraz b a rd ziej; poeci liry czn i, 
których  w ie lk a  b y ła  liczb a , o p ie w a li z  w ie lk ą  
pom pą czy n y  s w y c h  d ob rod ziejów  i o p iek u n ó w , 
i łą c z y li  s ię  z  m u zyk am i, aby ci d o d a w a li ich  
pracom  n iejak iego  ogn ia , na którym  im  z b y w a ło .  
P o z o s ta ły  z  tych  cza só w  k o len d y , p ieśn i śp ie ­
w a n e  od ludu przy d rzw ia ch  p a ła c ó w  p an ów  
w  cza sie  B o ż eg o  narodzenia i N o w e g o  roku. 
M ają one charakter zu p e łn ie  n a r o d o w y , ten d en - 
cy ą  z w y k le  r e lig ijn ą ; m elo d y e ich  są  z a w sz e  
p ra w ie  w d z ię cz n e  i ła tw e . W  pośród śn ieg u , 
p od czas m ro zó w , b iegn ie  grom adka p ach o lą t od 
w si do w s i,  w stęp u je  do chat w ie śn ia k ó w  i 
o d śp iew u je  coroczn ie  z za p a łem  te  śp ie w y .  
N a jd a w n ie jsze  z n ic h , które nam  w ie k i z a ­
c h o w a ły  są :  „ A n ió l  pasterzom  m ó w ił .“  —

„W  ż ło b ie  leży.** —  „ P r z y b ie ż e li  do Betlehem .**  
W  d w ó ch  w iek a ch , następ ujących  po z ło ty m  

d la  literatury naszej czasie , za g u b iło  charakter  
narodow ej poezyi n a d u żyw an ie  ła c in y ;  m u zyk a  
uczu ła  także sz k o d liw e  w p ły w u  teg o  sk u tk i, i 
s ta ła  s ię  szum ną, napuszoną i bez ory g in a ln o śc i. 
W y ją te k  jed n a k że  stan ow ią  u tw ory  X .  G r z e ­
g o r z a  G o r c z y c k i e g o ,  pen itencyarza k a p licy  
J a g ie llo ń sk ie j  w  K ra k o w ie  ( f  1 7 3 4 ) .  K om po-  
z y c y e  je g o  p ięk n e, p isane w  sty lu  k o ście ln ym , 
nie są  o g ło sz o n e , w y k o n y w a n e  jed n a k że  b y w a ją  
w  k atedrze k ra k o w sk ie j. N ie  za g in ą ł zu p e łn ie  
sm ak  dob ry , zak on y  b y ły  w  tej epoce sk ła d em  
tw o r ó w  m istrzów  w ło sk ic h . B e n e d y k ty n i by li 
szczeg ó ln ie jszy m i opiekunam i m u zyk i, a chóry  po 
ich  św ią ty n ia c h  w y k o n y w a ły  d osk on a łe  d z ie ła  
P alestry n y , J o m elleg o  i P erg o lesa .

(Koniec nas tąp i .)

Panteon w R zym ie.
W łochy  z stolicą swroją nie mniej m iały  św ią­

tyń , ja k  Grecya. K ażde miasto miało ich k ilk a , 
z k tórych w iele słynęło  szczególniej kształtem  
budow y, lub  znajdującem i się w nich bogactwam i. 
P rzyby tek  J o w i s z a  na K apito lu  i  św iątynia 
p o k o j u ,  należały  do najw spanialszych gm achów 
stolicy św iata. Pliniusz daje pierw szeństw o nad 
niem i, d la  kolossalnej budow y, p a n t e o n o w i ,  
zw ykle r o t u n d ą  nazw anem u. P a n t e o n e m  
zw ali starożytni każdą św iątynię, w ielu  bogom 
pośw ięconą; pam iątkę tę zachow ał pap. Bonifacy 
IV ., przeznaczając go na cześć P . M aryi i M ę­
czenników śś. W spaniały  ten gm ach dziełem 
m a być A gryppy, przyjaciela A ugusta cesarza, 
lubo w ielu pisarzy dawniejszym  go być mienią, 
tw ierdząc, iz kolonada przed nim się znajdująca, 
przez A gryppę do starego bogów przybytku 
przybudow aną została.

O tw ór, w  środku okrągłego dachu będący, 
w prow adza dostateczne św iatło  do św iątyni. 
Sklepiony dach m iał, podług  P liniusza, niebo 
w ystaw iać, a  ca la  budow a mieć postać św iata. 
W n ę trze  zdobiło mnóstw '0  kruszcowych posą­
gów , k tóre K onstantyn do Carogrodu w prow a­
dził ; dziś bardzo m ało w idać pam iątek staro­
żytności. W ysokość budow y rów na zupełnie 
d ługości; obiedwie w'ynosza 137 s tó p : średnica 
otworu w kopule rów na 27  s. Posadzka ca ła 
z porfiru, w  k ilk u  tylko miejscach uszkodzona. 
Fundam enta całego gm achu nadzw yczajnie są 
mocne i gięboko założone. Ściany w ew nętrzne 
P anteonu, okryw ały  przez czas d ług i blachy' 
kruszcowe, pozłacane: cesarz K onstantyn III.
z d a rł ich w ielką część, resztę w z ią ł pap . Urban 
V I I I  i przeznaczył na lanie dział, znajdujących 
się po dziś dzień na zam ku ś. A nioła. Jak  
w ie lka  liczba posągów podczas napadów' naro­
dów barbarzyńskich  zniszczoną być m usiała, 
św iadczą po dziś dzień około panteonu znajdy­
wane w  ziem i u łam ki i sz c z ą tk i; pomiędzy
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innemi w ykopano m ało co uszkodzone dw a lw y  
% egipskiego m arm uru i naczynie w  kształcie  
w azy, z porfiru.

Pokry ty przysionek (ko lonada), dzieło A gryppy, 
noszące na czele im ięjego, sk ład a  się z 16, w  dw óch 
rzędach umieszczonych filarów , z granitu , z jednej 
w yrab ianych  sztuk i, oprócz podstaw y i kap ite­
lów  3 7  stóp w ysokich, 5  st. średnicy m ających, 
porządku  koryntskiego. Z a czasów papieża 
E ugeniusza znaleziono przed tą św iątynią, w  ziemi, 
g łow ę -Agryppy z kruszcu, nogę kon a i k aw a ł 
k o ła , rów nie z k ru szcu ; są to zapew ne szczątki 
sta tuy  m ęża tego, przed Panteonem w ystaw ionej, 
na wozie tryum falnym , przez konie ciągnionym.

Hetj>jr p o lsk ie ,  podkow ę rdżnokszlałtiiie  
pr/.edstawiajtjce.

Pojedyńczość herbów  polskich sp raw ia , iż 
z ła tw ością możnaby takow e, ja k o  m iłą p a­
m iątkę oddalonych w ieków , na k ilkunastu  ta ­
blicach zebrać, dzieląc j e  na k lassy, podług 
przedm iotu, k tóry  przedstaw iają , przez co kupow a­
niu  drogich, podziśdzień rzadkich  d zie ł zapobiedzby 
można. W yobrażone tu herby, p rzedstaw iają 
podkow y różnokształtnie za herb  używ ane, k tó ­
rych  przeszło tysiąc doinów używ a, lubo z nie- 
którem i odm ianam i. Sam a historya podkow itów  
nieprzebrane'm  je s t źródłem  różnych wiadom ości 
historycznych, gdy herbow ni dobrą sław ą, do­
brem  mieniem i daw nością celow ali. N iektóre 
herb y  w  oddalonych w iekach przez różne w y­
pad k i, ja k o to : zasług i, zbrodnie, m ałżeństw a, 
odm ieniane by w ały , a lubo teraz od siebie nie­
co się różnią, przecie, podług  zdań  zgadzających 
się  na to herbarzopisarzy  i kronikarzy , tego 
samego są gniazda. N ajw ięcej herbów  począ­
tek  sw ój od herbu  Jastrzębiec zabrało .

Som nam bulizm  zaraźliw y.

Znany ju ż  powszechnie s o m n a m b u l i z m  n a ­
t u r a l n y ,  daw niej u nas l u n a t y z m e m  zw any, 
nadający ludziom, co nim są dotknięci, drugie, 
odrębne od zwyczajnego życie, w  którym  z zam - 
kniętem i ściśle oczyma, w idzą, przechadzają się, 
w łażą  na najniebezpieczniejsze szczyty, z n a j­
w iększą zręcznością w szystkie p rzebyw ają za­
w a d y ; a  po przebudzeniu, żadnego o tern je ste ­
stw ie nie m ają przypom nienia.

Z nany je s t rów n ie , ale mniej powszechnie, 
stan  ta k  nazw any m a g n e t y c z n y ,  k tó ry  je s t 
tym że samym somnambulizmein, ale działaniem  
ludzkiem  bądź sprow adzony, bądź u trzym any ; 
w  którym  te same i w iększe jeszcze okazują się 
fenom ena; w  których uśpiony magnetycznie, po­
d łu g  rozm aitych stopni soninainbulizmu, to w nętrze 
sw oje w idzi, i  przepisuje lek i skuteczne, to in­
nych przen ika dolegliwości i ich przyczynę: to

-B E L L V A . ■ BJAŁYWfJL. B O Ż A JP O Z A . B R A T K O W SK A .

M S T R Z M W C  JCRZrtfZ>A. l .U B I G Z . ŁAD A.

ł iZ A W tf .  Ż " T S ^ b 4 '.  r o b o c . p o k o r a .

p jl i /s / i f .  percimŁA. mżoMoA... śiiBPotrftóN.

śmszrAsKf. szRprrrKJ m  rouxairA. zaosoba

H e r b y  p o l s k i e ,  p o d k o w ę  r ó ż n o k s z t a ł ­
t n i e  p r z e d s t a w i a j ą c e .

znowu nadzw yczajne rozw ijając zm ysły, w idzi, 
co sie z a  ś c i a n ą ,  co się w  o d d a l e n i u  dzieje, 
nakoniec (co ju ż  w szelkie pojęcie ludzkie p rze­
chodzi) przeczuw a niekiedy i ja k b y  w idzi na­
ocznie p r z y s z ł e  z d a r z e n i a .

Po tych w szystkich mnogich ju ż  doświadcze­
niach, ale o k tórych praw dziw ości w iele jeszcze 
osób pow ątpiew a, w y d arzy ł się przed k ilku  laty  
inny jeszcze p rzypadek , w ykazujący now y gatu-



334

nek somnambulizmu,, to jest s o m n a m b u l i s m  
z a r a ź l i w y .

W ydarzył się ten przypadek 173° Lipca 
roku 1833 w mielcie C l e r m o n t  en A u v e r g n e .  
Z dał o tem sprawę przed fakultetem medycznym 
w  Paryżu pan P r o s p e r  L u c a s  23. Sierpnia 
tegoż samego roku, w dyssertacyi pod tytułem : 
de  1’ I m i t a t i o n  c o n t a g i e u s e .  Przedstawia­
nego później było to faktum na zjeździe uczo­
nych w P o i t i e r s  11. W rześnia 1834. W reszcie 
ogłoszone zostało w dzienniku R e v u e  d u  p r o ­
g r e s  s o c i a l  i w' wielu innych pismach peryo- 
dycznycli paryzkicli. My zaś wypisaliśmy je  
z dziennika bruxelskiego R e v u e  u n i v e r s e l l e  
cher Hauman et Comp. Tome Y. page 270, 

Faktum , które tu przytaczam, miało miejsce 
w pensyonacie pana Dauteroche i całe miasto 
Clermont było tego świadkiem. W  sprawozda­
niach o tyin fenomenie przedstawione zostały 
zgromadzeniom uczonym dwa listy Poddyrektora 
instytutu, pana D e l a p i e r r e ,  pisane, jeden do 
bliskiego krewnego, drugi do redaktora dzien­
nika le  P r o g r e s  s o c i a l ,  które tu czytelnikom 
naszym udzielamy.

P i e r w s z y  l i s t  p a n a  D e l a p i e r r e .
Jestem teraz cale niespodzianie na wakacyach, 

a  to z powodu zdarzenia nadzwyczajnego, i pra­
wie nie do pojęcia, którego doświadczyliśmy 
w naszym instytucie. W iesz może, że sa u nas 
dwie sypialnie. Jedna na dole, gdzie śpi dyrek­
tor ze starszymi, a druga na piętrze, gdzie ja  
śpię z tymi, co są pod moim dozorem. W  nocy 
około trzeciej słyszę jednego z uczniów głośno 
mówiącego; postrzegam, żejest w stanie somnambu- 
lizmu,' przemawia do sąsiada, ten mu odpowiada, 
i do trzeciego przemaw ia, trzeci do czw artego i t. d. 
W krótce nastaje wrzask niesłychany. Jedni 
krzyczą, drudzy śpiewają, inni lekcye wczorajsze 
powtarzają, inni jeszcze przemawiają po angielsku 
i po niemiecku, inni opowiadaja jakieś urojone 
zdarzenia. Po całogodzinnej takowej wrzawie 
powstawmją w'szyscy w koszulach, oświadczając, 
że dość już się uczyli, i że czas już iść na 
rekreacyą. Rozkazuję im, żeby każden wrócił 
na swoje miejsce, bo jeszcze nie nadszedł czas 
rekreacyi. Słuchają mnie i w racają do łóżek, 
ale tak' właśnie, jakby  do stolików powracali. 
Ztym wszystkiem krzyk i wrzawa nie ustają. 
Daremnie im grożę. Już nie uw ażają na mnie. 
Nakoniec, jakby  znużeni długą pracą (bo tak im 
sie to wydawało w ich somuambulizmie) i roz­
gniewani, że im niepozwalam rekreacyi, wstają 
znowu wszyscy, w padają na moje łóżko, biją 
mnie pięściami, rzucają na mnie w’odę z dzba­
nów, a naw et same dzbany. Przemokły do nitki, 
wyskakuje z posłania, poryw am jednego po dru­
gim, przykładając im rękę na twarz, ale pod­
czas gdy jednego budzę, inni rzucają się na utnie 
z pięściami. Co najdziwniejsza, ci, których już 
byłem obudził, w kilka minut później w te same

wpadali dziwactwa. Cała nakoniec sypialnia 
wydaje się jak  istotny dom waryatów. Jedni 
przewracają się nogami do góry na łóżkach, 
drudzy rozciągają się na podłodze, jak b y  po 
wodzie pływali, inni siadają na poduszkach, ja k ­
by byli na lekcyi. Nadchodzi godzina w staw a­
nia. Rozkazuję chłopcom, żeby się ubierali. 
Dopełniają rozkazu, ubierają się porządnie, ale 
ja k  przez cały czas, z zamkniętemi oczami. W  na­
turalnym stanie zwykli wszyscy razem, hurmem, 
na wschody wybiegać. Teraz widzę ich poje­
dynczo, i każdego wr inny sposób schodzących. 
Skoro już są na dziedzińcu, zaczynają skakać, 
pędzić jeden za drugim, niektórzy zaczajają się, 
aby mnie znienacka uderzyć, a wszystko z zam­
kniętemi oczyma. Dyrektor instytutu słysząc ze 
swnjego pokoju wrzaw ę na dziedzińcu, otwiera 
okno i wychyla się na dwór, ale wcale nie zdaje 
się zdziwiony z tego wszystkiego, co widzi. 
Owszem powiększa jeszcze moje zadziwienie, 
opowiadając mi, że uczniowie jego inspekcyi od 
dziesiątej w wieczór już są w tym stanie, że on i 
brat jego xiadz D a u t e r o c h e  okropną noc prze­
żyli, że cały czas biegali za nimi, chcąc ich 
przebudzić, że nic nie skutkow ały uderzenia ręką, 
ani nawet kijem, i że tak, ja k  ja , popuścił im 
wodze.

Łączą się nakoniec obu sypialni uczniowie, 
na jednymże dziedzińcu, i natychmiast tysiączne 
w:yrabiają szaleństwa. Tu znowu uważaliśm y, 
że z pomiędzy tych, co niebyli szałem zarażeni, 
gdy niektórzy usiłują wstrzymać kolegów, sami 
w ten dziwaczny stan wpadają. Już w łaśnie 
biła godzina szósta. Przybywa ja k  zwyczajnie 
professor matematyki. Osłupiały na to wszystko, 
co widzi, strach go obejmuje, jak  w obec w arya­
tów. Sprowadzają doktora, ale i ten niemoże 
natrafić na sposób zwrócenia chłopców do zdro­
wych zmysłów. Gdy już zmęczeni ich dozoro­
waniem, mniej ściśle na nich uważamy;  niektórzy 
z nich w łażą na dach i na samym brzegu cho­
dzić zaczynają. Nowa nas obawa i niespokoj- 
ność ogarnia. W  końcu jednak i z wielką 
przezornością udaje się nam sprowadzić zbiegłych 
naszych bez szwanku aż na dziedziniec. O siód­
mej rano jeszcze trw a ta scena, ale przynajmniej 
ucznie zdają się już spokojniejsi. Sadowimy ich 
na schodach przed dwoma wielkiemi wrotami. 
Tu sie zaczął inny widok i daleko jeszcze dzi­
wniejszy. Zagadyw ali chłopców z historyi, fizyki, 
matematyki, i odpowiadali na to daleko lepiej, 
niż kiedykolwiek na ław ach szkolnych. Nie­
którzy zaczęli rysować na piasku figury geome­
tryczne. Dano im papier i otów ki; umieli ich 
użyć jak  najlepiej, mimo zamkniętych oczu, i 
rysów ali głowy, landszafty i t. d. Dano im x iążki; 
nietylko je  czytali głośno p r z e d  s o b ą ,  ale za  
s o b ą  i gdziekolwiek je  otworzyli. X iadz D a u ­
t e r o c h e ,  który cokolwiek znał teoryą somnam- 
bulizmu, robi im dla próby niektóre zapytania 
o rzeczach, których w żaden sposób znać nie mogli.
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I  tak zagadnął jednego : „Mój kochany/* rzekł, 
„udaj się w  myśli do Paryża, idź na ulice N., 
„stań  przed domem X., i powiedz mi jak i tam 
„num er nad wrotami ? jak i jest skład dziedzińca ! 
„co widzisz w oknach ? co wystawia obraz w' ka­
p l ic y ,  w której zwykłem spowiadać ? ** Chło­
piec odpowiada doskonale na wszystkie zapyta­
nia, a jednak nigdy nie był w Paryżu.

Inne uczniom czyniemy zapytania w  tym ga­
tunku o dalekich i im nieznajomych rzeczach, i 
na wszystko z łatwością odpowiadają. Kilku 
między nimi wiersze improwizują. Ten stan 
rzeczy przeciąga się aż do dziewiątej. Doktor 
oświadcza nakoniec, że ten somnambulizm nie 
może pochodzić tylko z nadto wielkiego natęże­
nia w naukach, że radzi odesłać uczniów na dni 
k ilka do rodziców, i niech tam używają oblicie 
kąpieli i zabaw. Gdy już się na to zdecy­
dowaliśmy, rozkazujemy uczniom wrócić się do 
ich sypialni, dla wdziania mundurów. Idą spo­
kojnie, ubierają się W' mundury jak  najporządniej, 
zawsze z zamkniętemi oczyma. Poleceni są po­
tem różnym osobom z miasta przybyłym, aby 
każdego z osobna pod ręką odprowadzili do 
mieszkania rodziców lub opiekunów.

Skoro przybywają do rodzin, w ielkie tych 
zadziwienie, gdy im tłumaczą powód takowego 
odesłania. Sami chłopcy już nakoniec obudzeni 
z somnambulizmu, dziwią się niezmiernie, że już 
nie są w instytucie. Gdy im opowiadają przy­
czynę, niechcą temu wierzyć, bo niczego nie 
pamiętają. Czują się tylko bardzo znużeni, i 
spać się kładą.

Całe prawie miasto Clermont było świadkiem 
tego zdarzenia. Bardzo wiele osób nie wierzą­
cych w7 somnambulizm mniemali, że to tylko 
było udaniem ze strony uczniów, aby się pozbyć 
lekcyi. Dzisiaj i ci już inaczej są przekonani.

Redaktor dziennika le  P r o g r e s  s o c i a l  
chcąc mieć now'sze jeszcze wyszczególnienia o tak 
dziwnem wydarzeniu, w7 rok później, to jest 
w  Sierpniu 1834, pisał do pana D e l a p i e r r e ,  
przeniesionego już natenczas do pensyonalu pana 
M a s s o n ea  u w Montreuil, blisko Paryża, i nastę­
pującą otrzymał odpowiedź:

Mości panie!
Chętnie bardzo odpowiadam na pytanie, które 

mnie pan zadajesz, tyczące się doświadczenia 
somnambulicznego, którego przed trzynastu mie­
sięcy świadkiem byłem w  Clermont, i życzę 
z całego serca, aby udzielone przezemnie szcze­
góły mogły przyczynić się do wyświecenia feno­
menu, który zapewne roztrząsanym zostanie 
w zgromadzeniu uczonych w7 P o i t i e r s .

W  dowód dokładności z mojej strony, po­
wtarzam tu pańskie zapytania z przyłączeniem 
odpowiedzi:

1. Jaka była liczba uczniów7 ? 
O d p o w 7i e d ź :  Dwadzieścia ośm.

2, W ielu z nich wpadło w somnambulizm?

O d p. Szesnastu. Ale nie od razu, tylko jeden 
po drugim, i jakby  zarażeni.

3. Jaki był w iek uczniów ?
Od p .  Najwięcej od ośmiu do dwunastu lat, a 
niektórzy do siedmnastu. W ażną jest jednak 
uwaga, że najstarsi nie w7padli w7 somnambulizm.

4. Ucznie czy żyli zgodnie między Sobą ? 
Od p .  Byli między sobą, ja k  mówią po szkołach, 
d o b r y m i  k o l e g a m i .

5. Czy nie okazała się później przyczyna, 
któraby takie wydarzenie spowodować mogła?

Od p .  Nic się nie okazało.
Dodam tu jeszcze, że widziałem niektórych 

uczniów, budzących się, skoro na wolne powietrze 
wychodzili. Innych budziliśmy, podnosząc im po­
w ieki, albo rzucając im wodę w tw arz, ale 
zawsze w tej chwili gniew7 ich wielki porywał. 
Najskuteczniejszy jednak sposób do wydobycia 
ich ze stanu uśpienia, było ściśnienie żył na 
karku. Może to doświadczenie posłużyć do no­
wych odkryć, stosownie do teoryi systemu ner­
wowego. D e l a p i e r r e .

Ten opis oczywistego świadka, wsparty przy­
tomnością wielu innych osób; to potwierdzenie 
zeznania w rok po zdarzeniu, gdy mniemanie 
publiczne większej już w  tym względzie nabrało 
pewności; godne są zaiste uwagi wszelkich na­
tury badaczów7. S. P . . r .

N o w e dzieła polskie.
*Poczyc A lexa n d ra  G rozy, %u W iln ie  u  Za w a d z­

kiego roku  1836.»
Tygodnik petersburski mówi o nich w ten 

sposób: „Od czasu, ja k  się ukazały poezye
Mickiewicza, ty tu ł ten, który on swym nastę­
pcom w7 puściznie zostawił, tak często był nad­
używany, iż ledw o w języku naszym przeciwnego 
nie nabrał znaczenia. Ale tą razą nie zawiedzie 
on oczekiwania; czytelnik pod nim znajdzie 
poezyę prawdziw7ą, poezyę serca, w7 nadobnej 
formie łatwego umiejętnego wysłowienia. Zbio­
rek, o którym mówimy, nie liczny jest: są to 
pierwsze na świat wychodzące utwory p. Grozy; 
pozw7alamy sobie wynurzyć nadzieję, że nie bę­
dzie ostatnim, jakkolw iek wiemy, że prosić poetę, 
aby pisał, jest jedno, co prosić słowika, aby 
śpiewał. Celniejszym, co do rozciągłości, pło­
dem zbioru, jest powieść: „Pan starosta K a­
niowski/* dobrze osnuta i pięknie opowiedziana, 
odznaczona kolorytem miejscowym.**

Obszerniejszy rozbiór tego dziełka i nader 
pochlebne zdanie o tym nowym i znakomitym 
poecie, znajdzie czytelnik w  Pamiętniku krako­
wskim, rok 1827. Nr 2g‘.
Poezye Sew eryna Grozy, fP iln o  1837. Tom  1, 2. 
Poezye M ichała Jezierskiego. fV iln o  1837. Tom  1. 
P o e z y e  Konstan.Piotrowskiego-, w Berdyczow ie  1837. T .  I. 
Poezye trzech braoi G rzym ałow skich, B ia ło -Itu sin ó w , 

w  Petersburgu  1837.
Tom  Jw szy zawiera poezye f'Valeryana.
Tom  l i g i  zawiera poezye Klemensa.
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T o m  I l l c i  zaw iera  p o czye  J u l ia n a .
/ ’u rn /p  Ignacego  S .  S la w ec k ieg o . L w ó w  1837.
P ism a  a u tora  J a n a  zc S w  is fo czy . / V i l a  o 1837. T :  2. 
K o lis ic zy iu u  i  steny , -powieść p rzez E d w a r d a  T a rsze . 

l y i l n o  1837.
K le c h d y .

S ta ro ży tn e  p o d a n ia  i  p o w ieśc i lu d u  p o lsk ie g o  i  
Jtu s i, zebr u l i  sp isa ł K a zim ierz U 'la d y s la w  IV o jc ic k i ,  
Tom  2 ., w  M a r s z a w ic  1837.

Z e  L w o w a
«Śm ierć  F V a llen sz ta jn a .

Poemat dramatyczny Fryderyka Szillera, prze­
kładania J. N. Kamińskiego, opuści! prassę 
w drukarni Piotra Pillera.“  — Staraniom J. Mili- 
kowskiego, ksieg. Iw., wyszło w Lipsku czwarte 
wydanie Maryi Malczewskiego, poprawne mato 
znanemi dotąd jego płodami wierszem i prozą, 
oraz dokumentami, wyjaśniającenii zdarzenie, 
jakie autor obrał za treść swego poemalu.

J u lk a  słó w  o w ażn o śc i, p o trzeb ie  i  u ż y tk u  g y m n a -  
s tijk i . n a p isa ł L u d w ik  B ie rk o w sk i. B ra k ó w  w  d ru k a rn i  
S ta n is ła w a  G ieszkow skictjo ,  1837.
D z i e j e  s t a r e g o  i  n o w e g o  t e s t a m e n t u , c z y l i  

w y b ó r  p r z y k ła d ó w  i  n a u k  z p ism a  ś. w e d łu g  w y ­
d a n ia  J .  D erom e, u ło żo n e  p r .  I i .  B ro d ziń sk ieg o  
w  2 tom ach , z 120 ry c in a m i, in  8 vo. T V a rszaw a

1837 z łp .  36.
ił/ a l y  H e n r  y  ś , p o w i e ś ć  m o r a l n a  , p rze ło żo n a  

z n iem ieckiego p r .  p e w n ą  P o lk ę ;  w y d a n ie  3cie o zd o ­
bione ry c in k a m i, p o m n o żo n e  no w ą  pow ieśc ią  p . t .  
t r y u m f  w zn iosłego  u czn ia , z  fra n c u zk ieg o  12 m o.

T V  arsza w a  1838 z łp . 4 
M  o j  e w i ę z i e n i a , p a m i ę t n i k i  S y l w i u s z a  P e ł ­

l i  co  a S  a l u z  o ,  z p r zy p isa m i P io tra  M a ro n ce lli, 
t łu m a c zy ł F . T u s ta n o w sk i. 8 uo. 2 to m y . T V ilno

1837 z łp .  11.
V p  o m i  n e k  o j c a  z p o d r ó ż  y  d la  w ła sn y c h  p r z y ­

ja c ió ł  i  córek, tu d ziez d la  ro d zicó w  o e d u k a c y i 
tychże  p r . U .  /  F i  (w ie k i cg o, a u to ra  p s z c z ó ln ic tw a ; 
w  2 tom . in  8 vo. P etersburg  1836. z łp .  11.

P o w i e ś ć  J a d a n i a .  B ra k ó w . 1838 T o m  2.
P o  e z y  e J  ó z  e f a  B  o y d a n a  Z  a l e  s k  i e g  o, w  P ra d ze  

czeskiej u S p u rn e g o  1838.
I i  y  s f e  n o  m e n  o l  o g  i i  d u c h a  skreś lił J ó z e f  K ram er, 

B ra k ó w  1837.
l \  i  ez a p  o m  i n  a j  k  i , ISow oroczn ik  T V a rsza w sk i na  

ro k  1838 p r . B a ró la  B o rw c la .
I* i  e r w  i  o s n e k , iVo w oroezn ik  w  I V a r  sza w ie  1838#
L e i  b e  i  S i o r a ,  rom ans p rz . J .  U. 2Y. B ra k ó w  1838.

W  ystawa obrazów w Poznaniu.
(C iąg d alszy .)

C okolw iek  w ob ręb ie  ó w czesnej an g ie lsk ie j w yobraźn i 
zm ieścić  się m ogło, w y cze rp n ą ł i s k r e ś l i ł : ży jąc  w mo-
ra liz iijącym  X V III w iek u , on także  m o ra ln o śc i p rzep isy  
z ręcznym  zak reś la ł ołów kiem  i  w szystk ie  s ła b o śc i, n ie ­
d o rzeczności sp o łe czeń stw a , n ie lito śc iw ie  w yszydził na 
p łó tn ie  i S zery d en a  tra fn em i ża rty  p rzew y ższy ł. Jego

tru p p a  ko iuedynn tów  w  s to d o le , w ieczn ie  p o zo stan ie  
n ajbogatszym  i n a jw y tw o rn ie jszy m  p łodem  dow cipu  i 
h u m o ru , A nglikom  w łaśc iw ego . A to li nas ju ż  H o g artb  
zadow oln ić  n ie z d o ła ; bo dzie ła  je g o  w  innym  czasie , 
u  innego  lu d u  stw o rzo n e , n ie  w skazu ją  te j żyw ej i fan-, 

i tasty czn e j w y obraźn i, ja k ą  dziś w  sz tu k ach  p ięk n y ch  
uw ielb iam y . W ieszcze  to  g erm ańscy , an g ie lscy , o raz 
fran cu zcy  i nas i ro m an ty czn i zag łuszy li ty ch  p o e tó w  
X V III w iek u , p ra w id ła  m o ra ln e , bez  zapału  każący ch , 
z a su n ę ły  zasłonę na ow e z im ne o b razy , o d b ic ia  ch w il 
sp ó łc z e sn y c h , i w szystko now em  n a tc h n ę li życiem . 
H o g a rth  w ięc  n iem ógł się b y ł u ro d z ić  po B yro n ie , 
a dz iś u ro d zo n y , w cale  b y łby  inaczej m alo w ał. S z tu k a  
sta ła  się dz is ia j su row szą : w s tą p ił w  nią du ch  n am y słu , 
duch  p o n iek ąd  re l ig ijn y , i ju ż  się sta ła  n iezd o ln ą  do 
p o d rzeźn ian ia  i ż a rtk o w an ia , na k sz ta łt  epo k i p o p rz e ­
d n ie j. O w io n ę ło  j ą  p rzy  tern n ic  w iem  ja k ie ś  u czucie  
i w zb u d z iło  cześć ku  czasom  daw no  ub ieg ły m . Z ty eh  
to  żyw io łów  p o w sta ł g ien iu sz  S cb ró te ra  ; lekk i i tra fn y , 
su row y , nam iętny  i p raw d ziw y , zas łu g u je  on na szczególną 
n au k ę , ja k o  n a jd z iw n ie jsze  z jaw isk o  szkoły  d y sse ldo rf- 
sk ie j . z jaw isko  pow ażn e j iro n ii  w śró d  g ro n a  w ierzący ch .

O b o k  S cb ró te ra  zaw ieszony  b y ł in n y  o b ra z : "kra­
m arz  spóźn io n y  w  o d jezd z ie .-  N ie pam ię tam  a u to ra , 
zap ew n ie  uczn ia  p . P is 1 o m ego. W y staw ił on w  nim  
całą  n ieu d a tn o ść  i  śm ieszność m iejsk iego  zas ied z ic ie ła , 
nagle  w yzw anego z dom ow ej sw ej sp o k o jn o śc i, aby  się 
na  k ilk am iło w ą p u śc ić  p rz e c h a d z k ę , i ogrom ną p ra c ę  
ow ej ta k  sp o k o jn e j w y o b raźn i n ad  zabezp ieczen iem  
d rog ie j sw ćj o ty łe j osoby od  w szelk ich  szkód  i szw an­
k ó w , jakie , j ą  sp o tk ać  m ogły  w  p o d ró ż y : n ag ro m a­
dzone m agazyny żyw n o śc i, su k n i, k ap e lu szy , p a ra so ló w , 
śm iesznym  go sp ra w u ją , a n iem n ie j i to  ro z ta rg n ie n ie , 
że kap e lu sz  i ch u s teczk i żony , zab ra ł zam iast w łasn y ch , 
i pocóż ty le m u by ło  zach o d ó w , k ied y  p o cz ta  tak  
szybko  o d jeżd ża , że on j ą  d a rem n ie  śc iga. L ecz  ileż  
to  p rzy sad y  w  tym  o brazie  ! ja k  w szystko  w ym uszone i 
n ie n a tu ra ln e ; je d n ę  śm ieszność ty lą  rzeczy  n apchano  . 
je d n a k  ro zm aito śc i tak  m ało . I leżb y  to by ł w y cze rp n ą ł 
dow cip  H o g arth a  z podobnego  p rz e d m io tu , i leżb y  w e ­
sołych w  nim  n ie  n a tw o rz y ł szczegółów ' i now ych śm ie 
szności pow odów '. Na tein  też  p o n iek ąd  w yższość ta ­
le n tu  się zasadza , aby w  jed n y m  o b ręb ie  ja k  n a jw ię ­
cej w y cze rp ać , luli sk up ić  b o g ac tw a . H asenclevera  
szko łę tań ca  p o liczy ć  n a leży  m iędzy  dz ie łam i rzeczo ­
nego ro d za ju .

Z a ję ła  m nie U ngera kop ia  D ennerow ej g łow y s ta rca  ; 
k op ia  ta , acz b lad a  i n ie śm ia ła , w ie rn o śc ią  się sw oją 
z a le c a ;  nie na m ało się w praw rdzie  odw aży ł n aśladow ca 
D en n era . K tóżby  z n im  z d o ła ł iść  w zaw o d y ?  K tóż, 
ja k  on, p o d ch w y cił w szystk ie  ta jn ik i tw arzy  lu d zk ie j. 
N igdy *nie zapom nę m ocnego w ra ż e n ia , ja k ie  na m nie 
sp raw ił p ie rw szy  raz  u jrzan y  s ta rzec  D en n era  ; n ie  u fa ­
łem  oczom , d o ty k an iu  : k ilk ak ro ć  się o d d a la łem  i  z b li­
żałem  n iew iern y , w ą tp iąc , aby  m ala rz  m ógł ta k  d o ­
skona le , tak  szczegółow o, lu d zk ie  ob licze  p rz e la ć  na 
p łó tn o . T ak a  p ra w d a , tak ie  z w ie rc ie d le n ie , m oże w ię ­
cej je szcze  p rz e s tra sz a , n iż  zad o w o ln ia , i  w sk azu je , 
d o kąd  sz tu k a  p osunąć  się  zdo ła , lecz  gdzie  ju ż  m ało 
m a p o n ę ty  ; d la  tego też  D e n n e r  s ta rce  ty lk o  m alow ać 
p o lu b ił, bo n ad  n im i je d y n ie  m ógł m ozo lnym  baw ić 
się p en d z ie in .

( C ią g  d a lszy  n a s tą p i .)

ychodząca i w tym roku u E r n e s t a  G i i n t h e r a  w L eszn ie  
S z k ó ł k a  n i e dz i e l na ,  

zawiera w N rze 12. następujące artykuły.
. . . .  R e lig ia  -. Ż yw ot Ś w ięte j 1 'ranciszk i, w dow y. —  G ospodarstw o  : J a k ie  są n a jp o sp o litsze  clioroby 

l0.n f, J a 1 ^e., CCẐ  *m zaP °h ieg ać  trz e b a  (dalszy  ciąg). —  l io z m a ito ś c i : Sposób  pew ny na  k ro w y , k tó re
m leko strac iły . M asc na  ran y  u  ow iec. J J

R ok I I . —  Cena p ó łro c z n a : z łtp . 2«

N a k ł a d e m  i d r u k i e m  E r n e s t a  G i i n t h e r a  w  L e s z n i e .  (Jted. C h e h a ń sk i .)


